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Pragniem przy Tobie czujną trzymać straż ! 
Równajmy krok! 
Wytężmy wzrok, 
Czy gdzie się podstęp nie kryje, 
Uderzmy w ton, 
Silny, jak dzwon — 
Polska niech żyje, niech żyje I 
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My łez nie ronim nad Twoją mogiłą, 

Bo nie wierzymy, żeś: złożona w grób | 

W nas życie młode tętni całą siłą, 

Żyć dla Cię pragniem — nie konać u stóp! 


A S ER Równajmy krok i t. d. 
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Że nam zwycięstwo da nabyty hart, 

Że i Ty z nami żyć będziesz szczęśliwa 

| każdy syn Twój będzie Ciebie wart. 
Równajmy krok i t. d. 


Będziem iść karnie pomimo przeszkody, 
Będziem z zapałem walczyć o Twój byt; 
Aby w nagrodę kiedyś z piersi młodej 
Okrzyknąć Twego odrodzenia świt | 
Równajmy krok i t. d. 
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M. Ł. 


Ze wspomnień kapelusza skautowego. 


Jedne wakacye spędziliśmy w starym, roz- 
walonym dworze, w takim, jakie spotyka się zwy- 
kle w powieści. Było nas tylko dwoje: ja i moja, 
o rok odemnie młodsza siostra Zosia. Ojciec miał 
mnóstwo zajęć w mieście, wyjeżdżał więc często, 
zostawiając nas na opiece starej kluczniecy, Macie- 
jowej. Dobrze-nam wtedy było. Z Maciejową ro- 
biliśmy, co nam się żywnie podobało. Nie mogła 
nam niczego odmówić ani zabronić. Gderała wpraw- 
dzie i groziła, że powie ojeu o różnych naszych 
psotach i przygodach, ale kończyło się zawsze na 
tem, że broniła nas i zmniejszała naszą winę. Broi- 
liśmy też strasznie. Dwór był zniszczony przez 
wojnę, miał mnóstwo dziur, zakamarków, zabu- 
dowań. Robiliśmy ciągle jakieś karkołomne wy- 
prawy, które najczęściej kończyły się bardzo smu- 
tno czy to dla mnie, czy dla Zosi. Spodnie moje 
wyglądały po takich wycieczkach jak sito, a nad 
warkoczem Zosi Maciejowa łamała ręce. 

Niktby naszych przygód nie zliczył, tak mie- 
liśmy ich dużo. Raz zgubiłem bucik, sam nie wiem 
gdzie, innym razem poszliśmy - do piwnic i zasy- 
pało nas, raz zabłądziliśmy w lesie, kiedyindziej 
znowu bawiąc się w Robinsona o mało nie obcią- 
łem sobie palca siekierą. W dni deszczowe sie- 
dzieliśmy w domu i czytaliśmy książki, opowiada- 
nia o przygodach, podróżach, wojnach. Opowiada- 
liśmy sobie też różne tak straszne historye, że aż 
włosy stawały na głowie. 

Pewnego dnia znudziło nam się w ogrodzie 
i w sadzie, wybraliśmy się więc na strych. Nigdy 
tam nie byłem. Teraz Zosia odkryła jakieś napół 
zbutwiałe schody i tędy weszliśmy. Ciemno tam 
było, tylko małe okienka rozjaśniały półmrok, lub 
zabłąkany promień słońca tworzył jasną plamę. 
Cisza panowała ogromna, słychać tylko było brzęk 
os, które tu miały swe gniazda. Zaczęliśmy prze- 
wracać wszystko. Wyjmowaliśmy z pak sprószo- 
nych stare zabawki, ubrania dawne, broń zardze- 
wiałą, poszarpane książki. Oczy nam się świeciły 
do tych skarbów. Oglądaliśmy wszystko, właziliśmy 
w każdy kąt. Zaczęliśmy w końcu opowiadać sobie 
różne ciekawe historye o karabeli, starym portre- 
cie, podartym kontuszu. Długo siedzieliśmy tak 
na ogromnej skrzyni, gwarząc i przeżywając te 
dziwne przygody starych rupieci. Wieczór już nad- 
chodził, plamy czerwieniały i nikły. Słońce zacho- 
dziło. Musieliśmy iść na dół, bo Maciejowa szukała 
nas, dreptając po całym domu. 


Przy drzwiach obróciłem się, by raz jeszcze 
rzucić okiem na strych. Nagle oczy moje padły na 
jakiś szary, zakurzony przedmiot, wiszący na 
gwoździu. 

„Zosiu, kapelusz skautowy!* — krzyknąłem, 
zrywając kapelusz z kołka. Zosia w dwóch skokach 
znalazła się przy mnie. Istotnie był to kapelusz 
skautowy, zniszczony, poplamiony i poszarpany. 
Skąd on się tu wziął? Jak dawno tu leży? Co za 
przygody zagnały go tutaj? Tysiące pytań cisnęło 
mi się do głowy. Rzucono go pewnie na strych 
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wraz z innemi rzeczami, które stały się niepo- 
trzebne. Ale wiele przygód musiał on zaznać, zanim 
tu się dostał. 


Zanieśliśmy kapelusz na dół, do naszego po- 
koju, wyczyściliśmy go z kurzu. 

Na jednej z najruchliwszych ulic miasta stał 
za lśniącą szybą zielony kapelusz skautowy. Umie- 
szczono go w samym środku wystawy między dzie- 
cinną czapeczką a granatową maciejówką. Ogląda- 
jąc inne kapelusze, zielony kapelusz doszędł do 
przekonania, że przedstawia się wcale interesująco 
i urodziwie. Posiadał śliczny. zielony kolor, żółtą 
skórzaną podpinkę, a kresę miał z jednej strony 
podgiętą i ozdobioną orzełkiem. Na samym szczycie 
posiadał 16 dziurek ułożonych w kwadrat, rzekomo 
dla wentylacyi. Otwory te były jego szczególną du- 
mą, gdyż żaden kapelusz ich nie posiadał. Siedząc 
przez cały miesiąc w pudełku wynudził się po- 
rządnie, z przyjemnością zatem przyglądał się swo- 
jemu otoczeniu. Widział, że wszystkie kapelusze 
i czapki zachowują się z wielkiem uszanowaniem 
dla lśniącego cylindra i że ten jest dla nich wy- 
rocznią. Jedna tylko maciejówka nie robiła sobie 
nic z niego i wyrażała się o nim z lekceważeniem. 
Z nią postanowił tylko kapelusz rozmawiać, ponie- 
waż odrazu uczuł odrazę do nadętego cylindra. 


I stał tak kapelusz na wystawie rozmawiając 
z maciejówką lub wyglądając na ulicę. 

Mali chłopcy stawali przed wystawą, 
płaszezali nosy o szybę i podziwiali kapelusz. 
pelusz robił wtedy znudzoną minę i udawał, 
nie widzi gapiących się malców. 

Wkrótce zaczęto sprzedawać kapelusze z wy- 
stawy. Zarozumiały cylinder dostał się grubemu 
jegomości, z czego był bardzo zadowolony ; macie- 
jówka przeszła na własność świeżo upieczonego aka- 
demika, a czapeczkę zabrała jakaś młoda pani. 
Kapelusz został sam. Nudził się teraz tak strasznie, 
że nie mógł już nawet ziewać. Rozmowy nie miał 
z kim zacząć, wyglądał więc na ulicę całemi godzi- 
nami, czy nie idzie jego przyszły właściciel W końcu 
i na niego przyszła kolej. 

Przez pewien czas jakiś mały chłopczyk, może 
dziesięcioletni stawał przed wystawą i podziwiał go. 

»Czego on tu chce. Patrzy na mnie, jak sroka 
w kość« — myślał kapelusz zaciekawiony. 

Chłopcu świeciły się aż oczy do niego. Ile 
razy przechodził ulicą stawał i patrzył z zachwytem. 

Kapelusz zaczął się niepokoić. Bał się takich 
małych chłopców jak ognia i wolał nie mieć z nimi 
nie do czynienia, sądził bowiem, nie bez pewnej 
słuszności, że ci nie szanowaliby go długo. Raz 
chłopczyk nie przyszedł sam. Trzymał za rękę jakąś 
starszą panią i opowiadał jej coś żywo. Kapelusz 
był pewny, że o nim mowa; w oczach zrobiło mu 
się ciemno i nie wiedział, co się z dzieje; miał 
przekonanie, że ten mały chłopak go kupi. Zrezy- 
gnowany i zrozpaczony opuścił kresy smutnie na 
dół. Było mu już teraz wszystko jedno. Nagle uezuł, 
że ktoś bierze go za czubek głowy i stawia na 
stole i równocześnie usłyszał głos kupca: 

»Proszę pani, oto jest ostatnia sztuka, T 
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skonały gatunek, w sam raz dla wnuczka panic — 
i kapelusz znalazł się na głowie chłopca. 

»Cóż Stasiu — spytała babcia — dobry ka- 
pelusz * Zdaje mi się, że trochę duży«. 

»Oh! nie, całkiem dobry« — odpowiedział 
prędko Staś dotykając delikatnie kapelusza. 

Kapelusz był istotnie za duży, spadał Stasiowi 
niżej czoła i nie mógł zachować równowagi na gło- 
wie, tylko zsuwał się na jedno lub drugie ucho. 
Ale Staś był nim zachwycony. Poczerwieniał z ra- 
dości i prawie nie wierzył, że ma wymarzony ka- 
pelusz na swej głowie. 

»Zdaje mi się, że to jest kapelusz skauto- 
wy — rzekła babcia, oglądając orzełka — więc 
nie wiem, jak go będziesz nosićc. 

»Nie nie szkodzi — szepnął Staś — on tak 
mi się podoba !« 


Babcia wzruszyła ramionami, uśmiechnęła się 
i kupiła kapelusz. Kupiec podał zaraz torbę, sta- 
rannie wsunął do niej kapelusz i wręczył go Sta- 
siowi. Staś był rozpromieniony. Przyciskał torbę 
do siebie i dziękował parę razy babci. 


W domu wszyscy natychmiast się dowiedzieli, 
że Staś ma nowy kapelusz; począwszy od taty, 
a skończywszy na kucharce każdy musiał pomacać 
kapelusz, oglądnąć go i przyznać, że nigdy nie 
ładniejszego nie istniało na świecie. Kapelusz był 
bohaterem dnia. Z początku nie zdawał sobie spra- 
wy z tego, co się stało. Podrzucany i zmięty w tor- 
bie stracił zupełnie przytomność. Teraz oglądany 
i podziwiany przychodził powoli do siebie. Ponieważ 
jako kapelusz skautowy miał duże zdolności obser- 
wacyjne, zauważył, że Staś nie jest taki straszny, 
jakim mu się wydawał z początku. Wprawdzie czu- 
pryna jego mogła przerazić każdy dobrze wycho- 
chowany kapelusz, ale z oczu widać było, że wła- 
Ściciel tej strasznej czupryny nie ma złowrogich 
zamiarów. To spostrzeżenie uspokoiło w znacznej 
mierze kapelusz. Nie był już takim nieszczęśliwym, 
ale przeciwnie, uczuł się zadowolonym, że wyrwał 
się z nudnej wystawy sklepowej. 

Tymczasem Staś zaraz po obiedzie pobiegł na 
górę, na drugie piętro do Julka, swego kolegi. 
Chłopcy przywitali się tak serdecznie, jakby się 
rok nie widzieli. Staś zaraz pokazał swój kapelusz. 

»Patrz, Julek, dostałem nowy kapelusz od 
babcie — krzyczał już od drzwi. 

Julek zaczął podziwiać kapelusz. 


»Śliczny! Ale to jest przecież kapelusz skau- 
towy, jakże go będziesz nosić, kiedy nie jesteś 
skautern ? « 

Staś zmartwił się bardzo; spojrzał z żalem 
na kapelusz i zamyślił się. 

»Myślisz, że jabym mógł zapisać się do tej 
drużyny, co i ty?ś« — zapytał w końcu z wa- 
haniem. 

»Ależ pewnie, Stasiu, przecież ja nie wiele 
jestem starszy od ciebie — rzekł Julek z wyższością, 
— a już od wakacyj należę do drużyny. Zapisz się, 
a będziesz mógł całkiem dobrze nosić swój ka- 
pelusz«. 

I chłopcy uradzili, że o piątej pójdą do So- 
koła, aby Staś mógł się zapisać. 


Tak to Staś wstąpił do drużyny, jedynie po 
to, aby nosić swój piękny, zielony kapelusz. 


(c. d. sy | 
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Skauci-kolarze. 
(Ciąg dalszy). 


III. 
Musztra 9). 


Musztra kolarzy jest dużo trudniejsza, niż 
skautów pieszych. Wymaga ona prócz wielkiej 
wprawy w jeździe, także szybkiej oryentacyi, a prze- 
dewszystkiem pewności siebie. Każdy ruch musi 
być zupełnie dokładnie wykonany, jeśli całość ma 
się zgadzać i jeżeli chce się uniknąć zderzeń. Błę- 
dnie wykonany ruch przy musztrze zastępu pie- 
szego nie pociąga za sobą większych skutków, na- 
tomiast przy musztrze kolarzy może spowodować 
nawet uszkodzenie maszyny własnej lub sąsiada. 
W musztrze kolarskiej nie mogą oczywiście brać 
udziału skauci, którzy nie znają dokładnie musztry 
pieszej (sądzę, że z chwilą, gdy do zastępu przyj- 
mujemy dopiero wywiadowców obawa ta odpada), 
i którzy w zupełności nie opanowali roweru. Mógłby 
ktoś twierdzić, że wobec takich trudności nie na- 
leży wogóle wprowadzać musztry jako części istotnej 
wyszkolenia kolarskiego. Przeciwnie, właśnie dlatego 
należy ją tem gorliwiej przerabiać. Prócz wszyst- 
kich argumentów, które przemawiają za musztrą 
pieszą, przemawia za musztą kolarzy to, że jest 
ona doskonałem ćwiczeniem w jeździe i że wyrabia 
zimną krew. Musztra kolarzy przypomina pod nie- 
jednym względem t. zw. »jazdę rejową«, która po- 
prawnie wykonana tworzy rzeczywiście piękny wi- 
dok. Nie jest moim zamiarem przedstawić poniżej 
wszelkie możliwe formacye przy musztrze. Podaję 
tu jedynie te rozkazy, które mogą mieć praktyczne 
zastosowanie i które są odmienne od rozkazow- 
nictwa musztry pieszej. Inne rozkazy, któreby po- 
niżej nie były podane, można sobie analogicznie 
urobić, baczyć jednak uależy, aby były możliwe do 
wykonania. 

Musztra piesza kolarzy. Określenia : dłu- 
gość roweru =2 m; odstęp między roweramł = 
1:20 m od siodełka do siodełka. 

Stawaj w rząd (zbiórka) : 
Skauci tworzą rząd mając rower 
po prawej ręce, zastępowy staje 
w odległości dwu rowerów przed 
środkiem zastępu, zastępca za- 
stępowego w tej samej odle- 
głości w tyle, trębacz na pra- 
wem skrzydle, następująco (r. 2): 

Odlicz: Skauci odliczają 
od prawego, nie licząc trębacza. 

Spoczntij : Prawa ręka opar- Ryc. 2. 
ta na siodełku, lewa ręka swobodnie, lewa noga 
wysunięta wprzód, cały ciężar ciała na prawej nodze. 
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1) Rozdział ten opracowany jest w znacznej części 
na podstawie: „Cyclist Scouts’ Training“ przez kap. At- 
kinsona Londyn 1910i „The Scouts’ Own“, Londyn 1911. 
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Baczność: Szybko przysunąć lewą nogę ku 
prawej, prawa ręka na siodełku, lewa wyprosto- 
wana, palce na szwie spodni. 

W prawo (lewo) zwrot: Skrzydłowy podnosi 
swój rower za siodełko i kierownicę i wraz z nim 
zwraca się w wymienionym kierunku; wszyscy inni 
chwytają rowery za kierownicę i zwracają w da- 
nym kierunku tylko przednie koło. Na komendę: 


„Naprzód marsz!“ wszyscy idą w kierunku po- | 


danym przez skrzydłowego. 

Ustaw się w prawo (lewo): Skrzydłowy staje, 
chwyta prawą ręką za siodełko, podnosi rower 
i wykonuje obrót w prawo (lewo). Następny staje 
w odległości 1:20m od niego i wykonuje to samo. 

Wstecz zwrot (jeśli zastęp stoi w rzędzie) : 
Drudzy występują 3 kroki przed front, prowadząc 
rowery za siodełko i kierownicę, następnie wszyscy 
podniósłszy rowery wykonują wstecz zwrot, poczem 
drudzy idą znowu 3 kroki naprzód i zajmują swe 
miejsca w rzędzie. 

Wstecz zwrot (jeśli zastęp idzie w rzędzie) : 
Postępuje się jak wyżej, tylko w tym wypadku 
pierwsi idą przez trzy takty w miejscu, aby umo- 
żliwić drugim wysunięcie się o trzy kroki wprzód, 
wszyscy wykonują obrót, poczem gdy drudzy po 
wrócili na swoje miejsca, cały zastęp porusza się 
naprzód. 

Rower na ziemię: Zrobić duży krok w lewo, 
a następnie położyć rower na ziemi, siodełkiem 
w lewo. 

Uwaga: Jeżeli latarki acetylenowe są na- 
pełnione wodą, to należy przy tem latarki zdjąć 
i postawić na ziemi we środku ramy, w prze- 
ciwnym razie woda się wyleje. 

Rower podnieść: Chwycić prawą ręką za 
grzbiet ramy i zrobić krok w prawo. 

Rower oprzyj: Pierwsi trzymając za siodełko 
obchodzą tylne koło roweru i stają po jego prawej 
stronie. Tak pierwsi jak i drudzy zbliżają rowery 
ku sobie i pochyliwszy je nieco do środka zacze- 
piają kierownicę o kierownicę i opierają siodełka 
o siebie. Z chwilą, gdy rowery zostały zczepione, 
tak, że nie grożą upadkiem, każdy skaut staje 
w postawie na baczność twarzą do przodu. 

Odstąp : Każdy. skaut idzie 3 kroki do przodu. 

«~ Przystąp: Każdy skaut wykonuje wstecz zwrot, 
idzie trzy kroki wprzód i znowu wykonuje wstecz 
zwrot. | 

Rower odczep: Rowery odczepia się, popra- 
wia się odstępy, a pierwsi wracają na swoje miejsca. 


Uwaga: Instruktor i zastępowy, zastępca 
i trębacz tworzą pary przy opieraniu rowerów, 
jeżeli jest zamierzony dłuższy spoczynek ; w innym 
wypadku kładą poprostu rowery na ziemię. 

W dwuszereg w prawo zwrot: Pierwsi pod- 
noszą rowery i wykonują w miejscu obrót w prawo 
wraz z rowerami, drudzy prowadząc rower zacho- 
dzą na prawo i stają po lewej ręce pierwszych. 

W lewo. front: Przeciwnie. 

Gotuj się: Obu rękami chwycić za kierownicę, 
lewą zaś nogę oprzyć na lewym pedale, który 
jednak musi być odpowiednio ustawiony (do góry 
na wskos ku przodowi). 


Musztra w czasie jazdy. — Naprzód 
jazda: Każdy skaut wsiada w sposób pokazany 
na rycinie. 
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Ryc. 8. „Wsiad*. 


Dh. Lewakowski roczniku 


w I. 
»Skauta« nr. 17 radzi, aby przy wsiadaniu pedały 
były ustawione wprost przeciwnie i aby na ko- 
mendę »gotuj się« skauci prawą nogę przenosili 


Uwaga: 


ponad siodełkiem, tak, aby na komendę »jazda« 
mogli odrazu wprawić w ruch rower bez odbijania 
się nogą. Jest to sposób wsiadania co prawda, mało 
estetyczny, jednakowoż stanowczo najodpowiedniej- 
szy przy musztrze zastępu mniej wyóćwiczonego 
w jeździe. Zaletą jego jest, że skaut odrazu siedzi 
pewnie na rowerze, przeto nie grozi mu zetknięcie 
się z innym rowerem. Dlatego przy pierwszych 
próbach musztry zastępu ten sposób polecam. 

Sposób wsiadania z lewego pedału, gdy ten jest 
na dole, jest najpospolitszy, ale przy musztrze, 
zdaje mi się, trochę nieodpowiedni, gdyż potrzebne 
jest przy nim odbicie się prawą nogą, przyczem 
jeździec wprawny odbije się raz, a mniej wprawny 
dwa lub trzy razy, dlatego przesadzenie prawej nogi 
nad siodełkiem nie może równocześnie nastąpić. 

Sposób podany przezemnie jest bez wątpienia 
najtrudniejszy, lecz mojem zdaniem, najestetycz- 
niejszy i najpraktyczniejszy. W każdym razie muszą 
go wszyscy dobrze opanować, nim go się zasto- 
suje przy musztrze. 

Zresztą bynajmniej nie mam zamiaru na- 
rzucać się komuś z mojem zdaniem. Jedne zastępy 
mogą przyjąć taki, drugie inny sposób wsiadania. 
Nie jest to wcale rzecz zasadnicza, tak że nawet 
w obrębie jednego zastępu można wsiadanie zosta- 
wić do woli. 

Słanąć — stój: Ta komenda musi być zawsze 
poprzedzona przez rozkaz „powoli“ lub „kamuj*, 
w przeciwnym razie skauci jadący z tyłu mogą się 
łatwo zderzyć ze skautami jadącymi na przodzie. 
Na komendę „stanąć — stój“ zsiada się w zwykły 
sposób na lewą stronę i staje przy rowerze w posta- 
wie na baczność. 

Dwuszeregiem od prawego — naprzód jazda: 
Pierwsza dwójka wyjeżdża prosto przed siebie, na- 
stępna czeka tak długo, aż ma miejsce, wyjeżdża 
na prawo i kryje pierwszą dwójkę pozostając w od- 
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ległości jednego roweru. Inni jak wskazuje ryc. 4. 
Powyższy ruch może być wykonany od lewego, 
w takim razie komenda brzmi: 


Š » Dwuszeregiem od lewego — na- 
„” ę przód jazda«, « wówczas dwaj 
<» Skauci na lewem skrzydle two- 
9 D, rzą pierwszą dwójkę, a reszta sto- 
" GQ e . . 
e suje się do nich. 
Sz Na prawo (lewo) skręć: 
bs :. Prowadząca dwójka skręca na pra- 
e+08---0 0 wo lub na lewo, stosownie do 
Ryc. 4. rozkazu — następne kryją. 


Szereg wstecz: Pierwsza 
dwójka przyśpiesza tempo, następne hamują, tak, 
aby odstęp między poszczególnemi parami wynosił 
3 długości roweru (6 m), poczem drudzy wjeżdżają 
w powstałe luki i kryją pierwszych. 

Dwuszereg wprzód : Drudzy zajeżdżają na lewo. 

Salutowanie: Skaut prowadząc rower, lub 
jadąc na nim nie salutuje, zwraca natomiast głowę 
energicznym ruchem w kierunku przełożonego i pa- 
trzy mu prosto w oczy. (C. d- n.). 


Stefo: Kuta. 
Rozważania skautowe. 


X. prawo skautowe: Abstynencya i czystość. 


Wstrzemięźliwość jest pierwszym 
stopniem do dobrego życia i tylko po tro- 
chu zdobyć ją można. Wstrzemięźliwość 
to wyzwolenie od własnych pożądań. 
(Tołstoj). 

Nie w takich niebiańskich barwach 
nie ukazuje nam otaczających nas przed- 
miotów, jak pryzmat czystości, rzucający 
na wszystko swój blask tęczowy i rozwie- 
wający naokoło szczęśliwość bez cieni. 
(Montegazza). 

Świat zwierzęcy nie zna Śmiechu. 
Ludzie, dający się opanować swym żądzom 
i namiętnościom, są zazwyczaj ponurzy 
i mrukliwi. 

Kto nicpowściągliwie poddaje się 
swoim fantazyom i pożądaniom, ten wogóle 
traci wszelką moc oporu przeciwko ze- 
wnętrznym wpływom i ponętom; świat 
zewnętrzny krok po kroku zdobywa nad 
nim coraz większą potęgę, tłumiąc oso- 
biste jego życie. 

Im wyższe są nasze ideały, im de- 
likatniejsze nasze uczucia, tem więcej jest 
rzeczy, których się wyrzec musimy. 

Często się mniema, że panowanie 
nad sobą odnosi się tylko do najpospo- 
litszych nałogów i namiętności. Nie myśli 
się, że i podnioślejsze skłonności i uczucia 
muszą być tak samo kontrolowane i miar- 
kowane. (Fr. W. Foerster). 

Gdy Edisona pytano o tajemnicę 
jego powodzenia odpowiedział, że nigdy nie 
używał napojów alkoholowych i był we 
wszystkiem oprócz pracy umiarkowanym. 
(Swett Marden). 

Prawa postępowania są dla istot ro- 
zumnych bezpośrednio pewne; ich świat 
jest pewny tylko przez to, że pewne są 
owe prawa. Nie możemy się wyrzec tych 
praw, nie pogrążając świata, a z nim sie- 
bie samych w bezwzględną nicość; z ni- 
cości tej powstajemy i utrzymujemy się 
ponad nią wyłącznie przez swą moralność. 
(B. Fichte). 

Umrzyj i stań się. (Pismo Św.). 
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We współczesnej wojnie wypełzło na wierzch 
w całej swej grozie wiele ułomności ludzkich, które 
przed wojną zdawały się być nieszkodliwemi i na 
które nie zwracano należnej uwagi dla rzekomej 
ich niewinności. Zwalezano np. silnie nałóg uży- 
wania alkoholu; tworzono w tym celu osobne to- 
warzystwa. Dla zwalczania jednak zwyczaju pa- 
lenia tytoniu przez dojrzałych mało stosunkowo ro- 
biono '). »Niewinny« papieros znajdywał albo uspra- 
wiedliwienie, albo lekceważenie. W czasie zaś dzi- 
siejszej wojny wykazuje się, ile szkód, a nawet 
cierpień przynosi ludziom ten zwyczaj. 

Znane nam wszystkim są współczesne »ogonki« 
pod trafikami. Rozważenie tego wojennego zjawiska 
da nam wstęp do zrozumienia zadania i znaczenia 
naszego 10-go prawa. 

Przyjrzyjmy się ludziom stojącym w »ogon- 
kach«. Są tam mężczyźni i kobiety rozmaitych klas, 
są i dzieci. Niejeden z tych mężczyzn zaniedbuje 
pracę dla rodziny i zamiast nieść jej należne utrzy- 
manie i opiekę, trawi czas na wyczekiwaniu pod 
trafiką. Niejedna z tych kobiet wygnana do »ogonka« 
przez męża zostawia dzieci w domu bez opieki i do- 
zoru, zostawia gospodarstwo, byle dać karm nało- 
gowi męża. Niejedno dziecko marnuje tu czas na 
wyczekiwaniu, zamiast zużyć go na naukę czy inną 
pracę. 

Zdarza się jednak bardzo często, że przecze- 
kawszy kilka godzin, nie dostaje się niczego lub 
tak małą ilość tytoniu, która wymogów nałogu da- 
nego osobnika nie zadowalnia. I człowiekowi temu 
brak tytoniu dokucza; nie myśli on wskutek tego 
należycie o pracy, nie pracuje intensywnie; nie- 
cierpliwi się, a jeśli nałóg silny, człowiek ten 
cierpi formalnie. Zapomina on wówczas o troskach 
rodzinnych ; nałóg sprawia, że człowiek ten ciągle 
myśli o sobietylko, o dogodzeniu nałogowi. A jeśli 
przyjdzie chwila refleksyi, przychodzi wyrzut su- 
mienia i człowiek Ów cierpi; uznaje, że dzieje się 
krzywda jemu samemu, jego rodzinie, ale przecież 
cierpienia tego usunąć nie potrafi; niema siły. Na- 
łóg czyni go niezdolnym do postąpienia w myśl 
jego osobistego chcenia, jego woli. 

Człowiek opanowany nałogami nie może praw- 
dziwie chcieć, niema swego „ja“, nie jest panem 
siebie. 

Prawdę tą wykazuje dobitnie omówione wła- 
Śnie przez nas powyżej zjawisko »ogonków« pod 
trafikami. I podrzędnem już jest wobec tego zja- 
wiska rozpatrywanie kwestyi palenia tytoniu zpunktu 
zdrowotności ?). Małą jest szkoda, jaką czyni nałóg 
palenia ciału wobec szkód, jakie czyni godności 
ludzkiej, ludzkiemu duchowi. 

I wyobraźmy sobie, jak mało jest prawdziwie 
człowiekiem ten, który omotany jest nie przez je- 
den, ale przez kilka złych nałogów. 


t) Mówię o ludziach dojrzałych. U chłopca natu- 
ralnie papieros jest zawsze czemś rażąco złem i szko- 
dliwem. 


2) Autor nie docenia wielkiej szkodliwości dla 
ustroju palenia tytoniu, jak również picia alkoholu. 
O działaniu-ich na organizm człowieka pomówimy 
w jednym z następnych numerów „Skauta' (przyp. red.). 
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Weźmy teraz pod uwagę drugi wielce roz- 
powszechniony nałóg picia alkoholu. Jak każdy na- 
łóg podciąga on człowieka pod straszne jarzmo; 
odbiera człowiekowi prawdziwą wolność, zdolność 
panowania nad sobą, kontrolowania słów i uczyn- 
ków oraz wewnętrznego stanu, alkohol rzuca czło- 
wieka na pastwę chwili A przecież panowanie nad 
chwilą jest panowaniem nad życiem całem. 

I znowu pominąćbyśmy mogli szkody, jakie 
alkohol przynosi zdrowiu. Nie przez wzgląd tylko 
na zdrowie jesteśmy, my Bracia, abstynentami 
Byłoby to trochę za słabe i nawet sobkowskie po 
budki. My nie używamy alkoholu przez wzgląd 
I współtzucie nad rędzą ludzką, nad cierpieniami 
ludzkości z powodu szkód przez alkohol wyrządza- 
nych. Szkody na zdrowiu są małe w porównaniu 
ze szkodami, jakie alkohol czyni w naszem życiu 
duchowem. Przyciemnia on umysł ludzki, osłabia 
zdolność kontrolowania niższych instynktów i stąd 
to pochodzą te liczne występki, nieszczęścia i zbro- 
dnie alkoholików. 

Zauważył już może niejeden z was, jak w to- 
warzystwie, pijącem alkohol, znikają w miarę dzia- 
łania alkoholu delikatniejsze formy; jak grubieje 
sposób obejścia się i ton mowy; jak mało liczą 
się tam starsi z obecnością dzieci i kobiet. Jest to 
dowód, że subtelniejsze uczucia duszy nikną , że 
usypia się czujność nasza. (Dok. nast.). 


Nowe gry. 
Zawody w robieniu węzłów. 


Każdy ze wspólzawodniczących opiera swą laskę 
skautową o ścianę, drzewo lub t. p. i kładzie przy 
niej pięć jednometrowych kawałków sznurka. Na- 
stępnie wszyscy skauci stają w odległości 3 kroków 
przed swym zastępowym, a na znak dany przez niego 
rzucają się ku laskom i starają się jak najszybciej 
zrobić dokoła nich następujące węzły: płaski, wię- 
żienny, ratowniczy, ósemkowy i marynarski. 

Skaut który pierwszy skończył, biegnie z po- 
wrotem do zastępowego, a jeżeli wszystkich współza- 
wodników było ośmiu, woła „osiem*. Następny, który 
skończył, woła „siedem“ itd. 

Zastępowy następnie sprawdza węzły i za każdy 
poprawnie zrobiony liczy 2 punkty, a ponadto 3 punkty, 
jeżeli zostały wykonane w porządku z góry ozna- 
czony m. 

Skaut, który skończył pierwszy, otrzymuje 8 
punktów za czas, następny siedem i tak coraz niżej. 

Skaut, który uzyskał najwięcej punktów, otrzy- 
muje kreskę. 

Gra ta jest doskonałem ćwiczeniem. Rodzaj i po- 
rządek węzłów może być dowolnie zmieniany. 

(Z angielskiego). p Ters“. 


W sprawie zkierania roślin lekarskich. 


Wielka gałąź produkcyi rolnej, zbieranie i upra- 
wa ziół lekarskich, która za granicą stała się podsta- 
wą dobrobytu dla wielu tysięcy rodzin, a po miastach 
w przemyśle, opartym na przetwórce jej surowych 
płodów, dała zarobek wielkiej rzeszy robotników, u nas 
w Polsce stoi bardzo nisko. 

Co roku za miliony koron sprowadza się z za- 
granicy, a w szczególności z Niemiec wszelakie zioła 
lekarskie, które rosnąc u nas masowo mogłyby duży 
dochód przynieść zbierającym. 

l Zarówno zbiórka, jak i uprawa ziół aptecznych 
i przemysłowych opłaca się nadzwyczaj; zbiórka dla- 
tego, że nie wymaga żadnych wkładów. Wszak tyle 


mamy nieużytków, łąk, zrębów leśnych, opuszczonych 
kamieniołomów, brzegów rzek czy potoków, na któ- 
rych obficie rosną piękne i cudowne zioła. 

Zbieranie roślin jest zajęciem, które wcale nie 
wymaga wyszkolenia lub wielkich wysiłków. Potrzeba 
jedynie trochę cierpliwości, ażeby danego zioła na- 
zbierać odpowiednią ilość, starannie je wysuszyć i opa- 
kować, a następnie dostarczyć chętneimu odbiorcy. 

Jest to zajęcie pod każdym względem odpowie- 
dnie dla skautów. Z jednej strony przez zbieranie 
roślin poznajemy własną przyrodę, z drugiej strony 
przyczyniamy się do tego, że pieniądze nasze pozo- 
stają w kraju. Pieniądze zarobione tą drogą mogą 
iść do kasy drużyny, lub też mogą być rozdzielone 
pomiędzy poszczególnych członków. 

Najlepszą porą zbierania roślin lekarskich są 
wakacye Sądzę, że na rok przyszły możnaby zorga- 
nizować jeden lub kilka obozów skautowych, szcze- 
gólnie dla młodszych skautów. których jedynem za- 
daniem byłoby zbieranie ziół lekarskich. Jestem prze- 
konany, że tego rodzaju obóz byłby o wiele przy- 
jemuiejszy niż inne obozy robocze, na których skauci 
mają zajęcie w polu, w lesie, wymagające pewnej siły 
i wyrobienia. Sądzę też, że przy obecnych niezmiernie 
wysokich cenach za zioła, obóz taki z pewnościa przy- 
niósłby duże dochody, większe niż każde inne zajęcie 
na wsi. Ale o takim obozie należałoby myśleć już teraz, 
znaleść odpowiednie miejsce, gdzieby rosły pewne 
zioła w wielkiej ilości i gdzieby łatwo było z wyży- 
wieniem znaleść odbiorcę itd, 

Ale i na jesieni jest wiele roślin, które w bie- 
żącym roku w znacznej ilości mogą być zebrane. 
Wspomnę tylko głóg, wprawdzie nie używany w le- 
cznictwie, ale za to potrzebny do wyrobu marme- 
lady, za który jeszcze w przeszłym roku na jesieni 
płacono po 4 K. za 1 kg. 

Wyzyskaniem wielkiego bogactwa roślinności 
naszego kraju zajęło się warszawskie tow. »Planta:, 
które otworzyło obecnie swą filię we Lwowie. Jeżeli 
weźmiemy pod uwagę, że tow. »Plantac w Warszawie 
rozwinęło już szeroką: działalność w zakresie orga- 
nizacyi zbioru ziół lekarskich dziko rosnących w Kró- 
lestwie Polskiem, to faktowi rozpoczęcia działalności 
na Galicyę musimy z całej duszy przyklasnąć Miliony, 
jakie corocznie marnuje się u nas w kraju będą mogły 
być wyzyskane. 

Oddział lwowski Tow. „Planta“ postawił sobie 
za zadanie wprowadzenie w czyn akcyi zbioru ziół, 
jeszcze w b. roku. Udziela on z największą chęcią 
wszelkich wskazówek, porad i udogodnień. Zwrócić 
się należy bezpośrednio do Tow. „Planta“ we Lwowie, 
pod adresem Tow. Gospodarczego, ul. Mi boo 26. 

p Tees", 


Nasi bracia z za morza. 


Harce w Szwecyi. 


Dziś ruszymy na harce razem z naszymi szwedz 
kimi braćmi... Nagie skały na północy kraju, kry- 
jące w swem łonie olbrzymie skarby żelaza i miedzi, 
porosły jeno brzozami i mchami, jedynym.pokarmem 
renów, na południe lasy — pół świata w drzewo zao- 
patrujące, nieco łąk z licznemi stadami bydła i bardzo 
mało uprawnej roli. Kraj pokryty jeziorami i kana- 
łami, górskie rzeki spadają olbrzymimi wodospadami, 
wybrzeża pocięte fjordami na setki metrów głębokimi 
i długimi, a przy nich łańcuchy wysepek; o strome 
ściany skalne z szumem uderza spienione morze. 
Gdzieniegdzie przez kraj biegnie linia kolejowa; 
z rzadka rozsiane osady ludzkie, drewniane domy 
w słabych skupieniach. Na przestrzeni niemal 6 razy 
większej od Małopolski, 9 razy rzadsza ludność odda- 
na rolnictwu, gospodarce leśnej i górnictwu, o bardzo 
wysokim poziomie oświaty i chlubę jej przynoszącem 
uświadomieniu narodowem. 

Przez większą część roku kraj leży pod całunem 
śnieżnym, a klimat przypomina poblizką Rosyę sro- 
gością i długotrwałością mrozów. Wśród takich to pól, 
skał i lasów, nad fjordami i jeziorami harcują nasi 
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bracia szwedzcy. Są to chłopcy w wieku lat 11 do 18, 
wysmukli, rośli i pięknie zbudowani, zdrowi, opaleni, 
weseli i uprzejmi; odznaczają się ogromną karnością 
i uszanowaniem dla kierowników (ledare). Ojczyzna 
ich będzie naprawdę mogła kiedyś na nich polegać. 
Między harcerstwami różnych narodów zajmują 
szwedzcy harcerze jedno z pierwszych miejsc i są 
w nicjednem wzorem dla sąsiednich harcerzy duńskich 
i norweskich. Ich prawo powiada, że harcerz (scouten) 

1. mówi zawsze prawdę i dotrzymuje danego 
słowa, 

2. jest zawsze świadom swych 
względem Boga i Ojczyzny, 

3. jest posłuszny rodzicom, nauczycielom i prze- 
łożonym, 

4. jest uprzejmy, pomaga innym, zwłaszcza po- 
trzebującym, 

5. jest zawsze koleżcńskim względem innych 
harcerzy, bez względu na ich przynależność klasową, 

6. jest przyjacielem zwierząt, 

/. jest żwawy i sumienny w pracy, i zawsze 
wesoły, nawet w przeciwnościach, 

8. jego tryb życia jest prosty i czysty; unika 
on przekleństw i nieczystych wyrażeń, 

9. jest oszczędny, tak dla siebie, jak i by módz 
innym pomagać, 

10. pełni swą powinność nie myśląc o nagrodzie. 

. . Harcerze (scouter) dzielą się na 3 klasy. W dwa 

miesiące po przyjęciu do drużyny winien ochotnik zdać 
egzamin 3 klasy; musi on: 1. mieć zadowalającą zna- 
jomość tekstu i znaczenia praw harcerskich, 2. znać 
i umieć wywieszać proporzec szwedzki, 3. umieć wią- 
zać węzły. Po egzaminie składa harcerz przyrzeczenie 
1 otrzymuje oznakę. Oznaka składa się z lilii trójlistnej, 
na której jest kusza skandynawska i wstążeczki z napi- 
sem: »Var redo« (bądź gotów). Po jednomiesięcznej 
służbie w 3 klasie można złożyć egzamin 2 klasy. 
Harcerz 2 kl. musi: 1. umieć opatrywać rany, tamo- 
wać krwotoki, zrobić nosze polowe, podnosić i prze- 
nosić rannych, 2. przepłynąć bez przerwy 50 m. $. 
przebyć 1500 m. w 10 minutach krokiem harcerskim, 
4. potrafić przyrządzić w polu ziemniaki, jaja, pieczeń, 
kaszę, czekoladę, 5. umieć sygnalizować, 6. umieć ce- 
rować pończochy, naprawiać małe dziury w ubraniu 
1 przyszywać guziki, 7. dokładnie opisać po 30 min. 
obserwacyi teren na 1200 m. wprzód i 500 m. w tył, 
8. czytać mapę i znać się na używaniu kompasu, 9 
posiadać książeczkę kasy oszczędności najmniej na 
kwotę 1 kor. zarobioną przez siebie. — Po 6 miesią- 
cach zadowalającej służby jako harcerz 2 kl. można 
stanąć do egzaminu 1 kl. Harcerz 1 kl. musi: 1. umieć 
opatrywać ciężkie rany, zakładać opatrunki, ratować 
omdlałego; stosować sztuczne oddychanie, ratować 
w wypadku pożaru, utonięcia i zatrucia, znać sposoby 
walki z szerzeniem się zaraźliwych chorób, 2. prze- 
płynąć 50 m. w ubraniu, 200 m. nago, 3. pieszo lub 
na nartach odbyć wskazaną 5 km. drogę, tam i z po- 
wrotem, najwyżej w 2 godz.; w 2 dni później napisać 
pod nadzorem raport, 4. umieć przyrządzić rybę pie- 
czoną lub gotowaną, kluseczki z siekanki mięsnej, 
zupę owocową, 5. czytać i nadawać depesze semafo- 


obowiązków 


ryczne z przeciętną szybkością 35 liter na minutę, , 


6. sporządzić pożyteczny przedmiot z drzewa, metalu, 
skóry itd., 7. narysować szkic sytuacyjny, umieć ozna- 
czyć strony Świata bez kompasu, 8. oceniać odległości 
z błędem nie ponad 25%, 9. dowieść, że przygotował 
jednego harcerza do egz. 8 klasy i trzech punktów 
egz. 2 klasy. 

Związek (Sverges Scoutförbund) utworzono 
w r. 1912, a dziś liczy już 20.000 harcerzy. 8 harcerzy 
tworzy zastęp (patrullen) z zastępowym (patrulledare), 
kilka zastępów drużyne z drużynowym (avdelnings- 
chef) na czele. Drużyny łączą się w hufce (Kolonn, 
Kolonnchef), korpusy (kar, karchef) i okręgi (distrikt, 
, distriktschef). Na czele organizacyi stoi naczelnictwo 
(Hógvarteret), składające się z 10 członków ; między 
nimi jest naczelnik (Verkställande utskottet), jego za- 
stępca, sekretarz i skarbnik. Co roku odbywa się 
zjazd delegatów związków miejscowych; na delegata 
przypada tyle głosów, ile jego związek liczy rozpo- 


czętych setek harcerzy. Katolickie drużyny, K. F. U. 
M:s Scoutförbund zachowują pewien stosunek od- 
rębności i mają własną oznakę: trójkąt w kole, na 
prawem ramieniu; liczyły w r. 1915 24 korpusy, 141 
haremistrzów, 1947 harcerzy (248 I. kl, 525 II. kl, 
711 III kl, 446 oznak sprawności). Wprowadzone 
są oznaki sprawności (specialmarken) i, jako odzna- 
czenia, medale złote, srebrne i brązowe. Strój wy- 
konany jest w barwie khaki lub ciemno-niebieskiej. 

W każdej niemal miejscowości istnieje or- 
kiestra harcerska. Harcerki (flickscouter) organizują 
się na podobnych podstawach jak chłopcy Państwo 
nie popiera ruchu oficyalnie, a drużyny opędzają swe 
rozchody z dobrowolnych datków. Dochody Związku 
sztokholmskiego wynosiły np. w 1912 r. 4583:42 koron, 
z czego 2897:25 kor. pochodziło z dobrowolnych ofiar. 

W zimie odbywają harcerze dalekie wycieczki 
sa nartach; strój harcerski zastępuje wtedy ciepłe 
ubranie z czapką futrzaną lub wełnianą. Noce prze- 
pędzają harcerze w grotach śnieżnych; wejście łączy 
z jaskinią długi chodnik Na harcach tych zajmują 
się sygnalizacyą, oryentowaniem map, grą w zająca 
i charty, fotografowaniem, tropieniem zwierząt, goto- 
waniem itd. 

W lecie urządza każda drużyna obóz, a wojsko- 
wość wypożycza drużynom namioty etc. Co rana 
i wieczora odbywa się t. zw. »korum«: odśpiewanie 
chorału o przepięknej melodyi, orkiestra gra hymn, 
uroczyste wzniesienie lub spuszczenie sztandaru przy 
dźwiękach trąbki, okrzyk »Var redo«, modlitwa, roz- 
kaz dzienny lub krótka przemowa komendanta. Dru- 
żyny stoją podczas tego obrzędu w kolumnach przed 
masztami sztandarowymi. Po modlitwie godzina wolna 
na śpiewy itd. , 

Harcerze stali się prawdziwie popolarni pod- 
czas igrzysk olimpijskich w lipcu r.1912 Pełnili wtedy 
przez 8 dni z rzędu, od rana do wieczora, wszelkiego 
rodzaju służby w stadionie; rozmieszczali widzów, 
roznosili wodę, często w wypadkach zemdleń i za- 
chorzeń nieśli pomoc, pełnili służbę przewodników, 
na arenie czuwało ich pogotowie sanitarne dla za- 
paśników, rozsprzedawali programy (na czem zaro- 
bili 54367 K.). O godzinę drogi od stolicy oddalony 
był obóz harcerzy, pod komendą kapitana Litorina: 
w 120 namiotach pomieszczono 1000 Szwedów, 100 
Duńczyków, 50 Norwegczyków i 46 Niemców. W czasie 
igrzysk wykonali harcerze swe popisy; rozpoczął je 
przemarsz z gotenburską muzyką harcerską na czele. 
Szwedzi pokazywali ćwiczenia gimnastyczne (pod kie- 
runkiein kap. Litorina}, sygnalizacyjne itd., Duńczycy 
pokazywali ćwiczenia laskami. 

W r. 1914 odbyły się w Malmö igrzyska bał- 
tyckie wraz z wystawą, wyścigami etc. Harcerze za- 
łożyli wielki obóz w półkolu wokół sztandarów obc- 
cnych narodowości (Szwedzi, 100 Duńczyków, Niemcy). 
W stadionie odbyły się również pokazy prac harcer- 
skich: ćwiczenia wolne, biegi, ćwiczenia sportowe, sa- 
nitarne itd. W tymże roku odwiedził harcerzy w cza- 
sie ćwiczeń szwedzki następca tronu wraz z 8-letnim 
synem ks. Gustawem Adolfem. Harcerze utworzyli 

szybko z lasek bramę tryumialną, pod którą musiał 
książe przejść wśród okrzyków harcerzy. 

Literatura harcerska jest uboga; ogranicza się 
ido podręcznika (»Instruktionsbok för Ledare och 
Scouter«) i dwutygodnika »Scouten«< (Box 297, Stock- 
holm), który rozpoczął już 7 rok istnienia. Wydajeje 
z ramienia Związku znany pisarz Karol IGdelstam, a re- 
daguje Gustaw Berg, w sposób zasługujący w istocie 
|na uznanie. Pismo jest interesujące, bogato illustro- 
wane, a przytem tanie (rocznie' 2:80 kor. skandyn.), 

Harcerstwo szwedzkie, oparte na zdrowych pod- 
stawach, dobrze kierowane i silnie zorganizowane, ma 
już dziś olbrzymią wartość dla narodu szwedzkiego. 
 'Rozumieją to tam wszyscy dobrze i usiłowania mlo- 
dzieży spotykają się z gorącem poparciem i zrozu- 
mieniem ze strony społeczeństwa. Dlatego też Szwecya 
może, ufna w dzielność swych synów, spokojnie pa- 
trzeć w przyszłość. — Braciom naszym w dalekiej 
RAA ślemy polskie: »Czuwaj!« ASO 
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Ż życia skautów. 


Oreł. Józef Skwarnicki, były przyboczny I. 
czerniowieckiej drużyny skautowej, którego wojna 
zagnała aż do Orła, nadesłał obecnie raport do Na- 


_czelnej Komendy Skautowej, w którym zawiadamia, 


że dzięki pomocy druhów i druhen miejscowego har- 
cerstwa, z jednej drużyny męskiej stworzył hufiec, li- 
czący 5 drużyn harcerskich i 2 drużyny wilcząt. 
Skład drużyn jest następujący : I-sza druż. męska 
im. ks Poniatowskiego (drużynowy dh Wł Kajewski) 


liczy obecnie tj do 21. maja 1918 r. 48 druhów; II-ga | 
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nego, stamtąd wycieczki w Tatry. Komendant dh. Fr 
Usarz, drużynowy IV. 'Lw. Skautów 11. 


5. Obóz wędrowny kolarzy II. Lw. dr. sk. im. 
J. K. Chodkiewicza na Pokucie przez Halicz, Stani-' 
sławów, Kołomyję. Powrót przez Tłumacz, Niżniów, 
Monasterzyska, Podhajce, Brzeżany. Razem ujechano 
540 km. w czasie od 11—20. lipca. Komendant T. Szu- 
mowski, drużynowy II. Lw. dr. sk. 


6. Wycieczka I. Lw. dr. sk. na Odrzykoń od 16. 
do 22. sierpnia. Koleją do Uherzec, stamtąd pieszo. 
Komendant M. Wojtowicz, drużynowy I. Lw. 


7. Kolonia I. i II. Lw.w Monasterzyskach Skau- 


druż. męska im. Piłsudskiego (drużynowy dh. Bienn-' tów 9. Zajmowali się udzielaniem lekcyi itp Rozrniesz- 


cisen) liczy 97 druhów; I. druż. żeńska im. E. Plater 
(drużynowa dh. Amalia Łuniewska) liczy 1380 druhen. 
„W Brjańsku zorganizowano 2 drużyny, w skład 


= których wchodzi 60 druhów i druhen, oraz 40 wilcząt. 


Kierownikiem męskiej drużyny został dh. Binienda, 
żeńskiej dhna Ignatowska. 

Raport krótki Drużynie czerniowieckiej należy 
jednak powinszować, że wychowała wśród siebie dziel- 
nego harcerza, który znalazłszy się w środowisku ob- 
cem, w głębi Rosyi, potrafił przecież zorganizować hu- 
fiec tak liczny i stanąć na jego czele 

P. s. Druhnom i Druhom w Małopolsce prze- 
syłają skauci z Orła harcerskie pozdrowienie »Czu- 
waj!-, szczególnie zaś pozdrowienia drużynie Czernio- 
wieckiej przesyła były jej przyboczny, dh. Skwarnicki. 


Fundacya ś. p. K. Pillera. Celem zachowania 
pamięci swego zastępowego, który zginął tragiczną 
śmiercią w grudniu ub. r, II. Lw. dr. sk. im. J. K. 
Chodkiewicza postanowiła utworzyć fundusz jego imie- 
nia. Fundusz ten zbierany pomiędzy skautami osiągnął 
już kwotę 1925 K. Pozostaje on w zarządzie Bratniej 
Pomocy Lw. dr. Sk. i jest nienaruszalny. 

W myśl statutu odsetki od tego funduszu są 


= przeznaczone jako nagroda za najlepiej wykonaną 


_' pracę konkursową, oznaczoną bliżej każdego roku 


~- jako w 
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przez zarząd funduszu w czasie między 1--15. wrze- 
śnia. Ubiegać się o nią mogą skauci II. Lw., którzy 
złożyli przyrzeczenie. Nagrodę wręcza się 12. grudnia, 
rocznicę Śmierci. 

W razie, gdy fundusz dojdzie do wysokości 
10.000 K. połowę jego tj. 5000 K. użyć należy na wy- 
budowanie stannicy II. Lw, a reszta pozostaje nadal 
pod powyżej wymienionemi warunkami. 

Na rok bieżący zarząd funduszu ogłosił konkurs 
na pracę historyczną p. t.: »Jan Karol Chodkiewicz 
jako skaut«, ze szczególnem uwzględnieniem jego życio- 
rysu. — Bliższych szczegółów dowiedzieć się można 
w komendzie II. Lw. dr. Sk. 


Zjazd instruktorów skautowych. Dnia 29. i 80. |. 


czerwca b. r. odbył się w Krakowie zjazd instrukto- 
rów skautowych z Małopolski, przy współudziale pra- 
cowników z Królestwa i Rusi. Obszerniejsze sprawo- 
zdanie z powodu braku miejsca umieścimy w na- 
stęępnym numerze. 


Drużyny Iwowskie urządziły następujące obozy 
skautowe w czasie wakacyi b. r.: 

1. Obóz roboczy I Lw.dr sk im T. Kościuszki 
w Łupkowie Nowym koło Zagórza od 7—31. lipca. 
Komendant dh. St. Morawiecki, przyboczny I. Lw. 


Skautów było 10. Praca 5 godzin dziennie przy kon- 


serwacyi toru kol Aprowizacya we własnym zarządzie. 

2. Obóz roboczy I. Lw. dr. sk. w Jezierzanach 
koło Buczacza od 7—31 lipca. Pracodawca pos. Serwa- 
towski. Komendant Z. Szydłowski, przyboczny I. Lw. 
Skautów 9. Praca 5 godzin dziennie, lekka w polu. 
Wikt suty, wiejski. 

3. Obóz stały VII. Lw. dr. sk. im. J. Poniatow- 
skiego w Korczowie koło Uhnowa od 1. lipca do 31. 
sierpnia. Komendant dh. M. Świerczyński, drużynowy 
Vil. Lw. Skautów 9. 

4. Obóz wędrowny IV. Lw. dr. sk. im gen. 
Kruka od 24. czerwca do 4. lipca. Koleją do Zakopa- 


Redaktor odpowiedzialny: Gzesław Pieniążkiewicz. 


czeni byli pojedynczo wśród rodzin 
mieszkańców. 

W miarę możności umieścimy obszerniejsze 
sprawozdania z tych obozów. Na razie ograniczamy 
się z powodu braku miejsca do krótkiej notatki. 


tamtejszych 


Od Redakcji. 


Od wakacyi b. r. redagowaniem >»Skaula< 
zajmuje się komitet redakcyjny, w skład którego 
wchodzą: jako redaktor kierujący K. Tyszka, 
który ponadto objął dział historyczny, T. Szu- 
mowski, który prowadzi dział powieściowy, tech- 
niczny i recenzyjny, oraz St. Morawiecki, jako 
redaktor od »życia skautów e. 

Z powodu wyjazdu K. Tyszki redakcyą nu- 
meru bieżącego kierował T. Szumowski. 

Bedakcya ubolewa bardzo nad tem, że nu- 
mer ten obejmuje tylko osiem stron. Z powodu. 
napływu artykułów redakcya musiała posługiwać 
się peliiem więcej niż zwykle, kierując się przy 
tem mniemaniem, że czytelnikom więcej zależy na 
bogatej treści, niż na zewnętrznej szacie. 


Numer ten jest spóźniony z powodu, że pa- 
piter na ten numer otrzymaliśmy dopiero 3. 
września. 


Od Administracji. 


Z powodu zupełnego braku papieru, zmau- 
szent jesteśmy ograniczyć objętość bieżącego nu- 
meru do jednego arkusza druku, w miejsce za- 
powicdzianych 8 arkuszy. Kwoty nadesłane na 
numer potrójny przeniesione zostaną na rachunek 
następnych numerów. 

Najbliższe numery obejmować będą również 
tylko po jednym arkuszu druku, a to do czasu, 
aż centrala papierowa we Wiedniu przyzna. nam 
odpowiedni kontyngent. Z chwilą, gdy to na- 
stąp,, przystąpimy bezzwłocznie do wydania nu- 
meru potrójnego. 


Własność Zw. Polskich Gimn. Tow. sokolich. 


Z]. Związkowoj drukarni we Lwowie, ulica Lindego l. 4. 


